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P R Z E G L Ą D .
Na słowa prawdy, jak ie  w poprzednim 

num erze powiedzieliśm y prasie galicyjskiej 
z okazyi kłam stw , rozsiew anych przez nią
0 wiecu cieszyńskim , nie znalazły  owe napię­
tnow ane przez nas pism aki żadnej odpowiedzi. 
N ow a Reform a  udaje g łup ią  i dziwi się 
śmiałości naszych tw ierdzeń, że na wiecu cie­
szyńskim  socyalni dem okraci mieli większość
1 że w dem onstracyi tej um aczał palce hr. 
Badeni. Żadnej odpowiedzi nie znajduje na 
przytoczone przez nas f a k t a ,  n. p. co do 
czarno-żółtego udekorow ania trybuny  i t. p. 
W ytłóm aczym y N . Reform ie , że hr. Badeni 
jest za m ądry, ażeby m iał sobie kupować 
tak  g łupią  szmatę, jak  N . R e fo rm a ; tesame 
posługi, jak ie  inne pisma spełn iają  mu za 
pieniądze, oddaje mu N ow a Reform a  zadar- 
mo, z głupoty. — Z p rzek o n an ia ! odpowie 
nam  je j redaktor. Różne by w ają przekonania.

Czas również ani słowem nie zdo ła ł od­
powiedzieć na nasze faktyczne zarzuty, w yją ł 
ty lko z naszego spraw ozdania jedno  zdanie
0 składzie dziennikarstw a galicyjskiego, jako 
curiosum. Nie przytoczył zaś zaraz następnego 
zdania, w którem  utrzym ujem y, że k a ­
żdemu galicyjskiem u pism akowi przynajm niej 
jeden  z tych epitetów jesteśm y w stanie udo­
wodnić.

Głos N arodu  zachow ał się w edług swego 
zw yczaju. N ap isa ł k ilka bredni, k ilka kłam stw
1 tw ierdzi, że to m yśmy pisali. N a to, co m y­
śm y istotnie pisali, ani słówkiem nie reaguje, 
bo w szystko, cośmy pisali, je s t czystą praw dą. 
D latego w idział się zmuszonym w ykręcić się 
sianem  w swój zw ykły  szubraw y sposób. Przy  
tej sposobności E hrenberg  nazyw a się sam 
„bandytą , rzezimieszkiem, opryszkiem  “. Jeśli 
ktoś sam o sobie tak ie  rzeczy pisze, to trzeba 
tem u wierzyć. Głos N arodu  choruje wogóle 
na manię wielkości. Zdaje mu się, że na osta- 
tniem zgrom adzeniu ludowem w sali reduto­
w ej socyaliści specyalnie Głosowi N arodu  w y ­
powiedzieli walkę. Za wiele byłoby ho n o ru ! 
Zupełnie taksam o, jak  ów s p o l i c z k o w a n y  
szubrawiec, k tóry  opow iadał następnie o so­
bie, że ostro z nim polemizowano.

Z p rasy  prow incyonalnej K uryer Przem yśla  
rzucił się na nas za zachow anie się nasze na 
wiecu cieszyńskim w artykule , opatrzonym  
łacińskim  cytatem : „Przyjacielem  mi Plato, 
ale w iększym  przyjacielem  praw da", który 
p. W acław  W . Reger powinienby interpreto­
wać: „Przyjacielem  mi socyalna dem okracya,

lecz większym  przyjacielem ... łap ó w k au. Ten 
nędzny świstek, który kradnie co chwila fej- 
letony i a rty k u ły  z N aprzodu  i Przedśw itu , 
który co chw da zmienia przekonania, wczoraj 
antysem icki, dziś radykalny , wczoraj zap ła­
cony przez ks. Sapiehę, dziś przez W itolda 
Lewickiego — ośmiela się nam praw ić m orały!

Czy to wszystko nie popiera tylko w y­
mownie tego, cośmy pisali o galicyjskiej p ra ­
sie i jej przedstaw icielach ?

Centralny komitet wyborczy, którego za­
daniem je s t przepychać w Galicyi godzi we mi 
i niegodziwerni środkam i szlacheckich i rzą­
dowych posłów  do sejm u i do parlam entu, 
rozesłał do wszystkich swoich posłów nastę­
pujący o k ó ln ik :

„Wielmożny P an ie !  Komitet centralny z a u w a ż y ł  
w czasie wyborów tak sejmowych, jakoteż do Rady 
państwa, że wyborcy u s k a r ż a j ą  się nieraz na to, 
iż wybrany poseł z nimi wcale się nie znosi, i że ta 
okoliczność p r z y s p a r z a ł a  nieraz w czasie wybo­
rów t r u d n o ś c i  stronnictwu n a ro d o w em u (?). S p ra ­
wozdania poselskie są potężnym, we wszystkich krajach 
konstytucyjnych używanym środkiem, którym się opinię 
publiczna u r a b i a ;  tak poseł sejmowy, jakoteż poseł 
do Rady państwa, mogą za pomocą sprawozdania 
poselskiego wykazać, co Sejm, albo „Koło polskie11 
dla dobra  kraju zdziałały albo zdziałać usiłowały, 
a  odeprzeć oszczerstwa, miotane przez przeciwników. 
Nie ulega jednak wątpliwości,  ż e m o g ą  w y j ą t k o ­
w o  i s t n i e ć  c h w i l o w e  s t o s u n k i ,  w k t ó r y c h
z d a w a n i e  s p r a w y  p r z e d  w y b o r c a m i  m o ż e  
p o c i ą g n ą ć  z a  s o b ą  s k u t k i  n i e p o ż ą d a n e  
i z a m i a s t  p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  o ś w i e c e n i a  
o p i n i i  p u b l i c z n e j ,  w z m ó d z  r o z d r a ż n i e n i e  
u m y s ł ó w  i p o d a ć  p r z e c i w n i k o m  b r o ń  d ó  
r ęki .

Ł Upraszamy tedy J. Wielmożnego Pana ,  abyś poro­
zumiawszy się wpierw z przewodniczącym albo prze­
wodniczącymi miejscowych komitetów wyborczych 
swojego okręgu, raczył nam najdalej  do 1 sierpnia  
h. r. donieść, czy J. Wielmożny P. u w a ż a s z  z ł o -  
ż e n i e  s p r a w o z d a n i a  p o s e l s k i e g o  o b e c n i e  
p o ż ą d a n ą  i p o ż y t e c z n ą  r z e c z ą .  Prosimy także 
napisać,  w jakiej formie mniemasz Wielmożny pan, 
że jest rzeczą wskazaną, j e ś l i  w o g ó l e  s p r a w o ­
z d a n i e  p o s e l s k i e  n i e p o ż ą d a n y c h  s k u t k ó w  
w ś r ó d  l u d n o ś c i  P a ń s k i e g o  o k r ę g u  m i e ć  
n i e  p o w i n n o .  Pose ł  może bowiem zwoływać ogólne 
zgromadzenie wyborcze, m o ż e  s t a w a ć  j e d y n i e  
p r z e d  g r o n e m  z a u f a n e m  i m o ż e  w r e s z c i e  
p o p r z e s t a ć  n a  d r u k o w a n e m  s p r a w o z d a n i u .  
Przypuszczamy, że w różnych okręgach i w miarę 
miejscowych stosunków, jed n a  z tych dróg może się 
okazać jedynie  właściwą, jeśli nie będzie wogóle 
owych wyjątkowych okoliczności, odradzających chwi­
lowo od zdawania sprawy z czynności poselskich. 
Załączamy wyrazy głębokiego poważania. Prezes cen­
tralnego komitetu przedwyborczego: Wojciech Dziedu- 
szycki. Sekretarz: A lbin  Rayski. We Lwowie dnia (?) 
lipca 1897.

A więc pp. Dzieduszycki i spółka chcieliby 
agitować, „urabiać opinię publiczną", ale śm ier­
telnie się boją. A boją się św iatła dziennego.

Bo gdyby tak którego pana posła z Koła pol­
skiego na sejm iku relacyjnym  robotnicy lub 
chłopi przyparli do ściany, a on nie zdołałby 
się w żaden sposób wykręcić, to zam iast 
„urabiania" opinii publicznej, byłaby tylko 
jeszcze większa koraprom itacya. W ięc gdzie 
tylko u jaw niła  się jakaś opozycya, należy p o ­
słowi staw ać „jedynie p r z e d  g r o n e m  z a u ­
f a n e m " ,  a gdzie szanow ny poseł, w ybrany 
bagnetam i, nie m a ani „grona zaufanego", 
tam  w ystarczy spraw ozdanie d r u k o w a n e .  
W  ten ostatn i sposób istotnie najw ygodniej 
porozum iew ać się z w yborcam i. Nie naraża 
się w ybraniec bagnetów  żandarm skich na 
spotkanie się oko w oko z tymi, których krew 
płynęła przy wyborach, których interesy no ­
gami się deptało w parlam encie czy sejmie, 
nie naraża się na krytykę, na zdem askowanie, 
na  usłyszenie słów : oddaj, coś ukradł! oddaj 
gw ałtam i w ydarty ludowi m andat! Najlepiej 
byłoby może w ydrukow ać w spólne sp raw o­
zdanie dla wszystkich posłów z Kola polskiego 
i zmieniać tylko na niem wedle potrzeby pod 
pis. W  ten  sposób uniknęłoby się pryw atnych 
g łupstw  poszczególnych posłów. Może hr. Dzie­
duszycki zechce skorzystać z tego pom ysłu, 
jaki m u uprzejm ie podsuw am y ?

Poseł Szajer ogłasza ni stąd  ni zowąd 
w  antysem ickiem  piśm ie wiedeńskiem D eu- 
tsches Yolksblatt oświadczenie, w  którem  za­
przecza, jakoby był kiedykolwiek zw olenni­
kiem stosunku przyjaznego z socyalną demo- 
kracyą; jako chrześcijanin, Polak i chłop jest 
stanowczym  wrogiem  „zżydziałej" socyalnej de- 
m okracyi, k tó ra  je s t na tu ra ln ie  „wrogiem  re ­
ligii, ojczyzny i rodziny.“ Tych co znają p. 
Szajera, oświadczenie to nie zdziwi. P. Szajer 
jestto  chłop galicyjski i to o bardzo m ałej 
inteligencyi, n a  którym  obserw ow ać m ożna 
wszystkie ujem ne cechy naszego chłopa, n a ­
byte przez długie wieki niewoli, zwłaszcza 
zachłanność i niewolniczość. Kiedy przy o- 
tw arciu  parlam entu  p. Szajer siedział w w ię­
zieniu, w staw ili się energicznie za jego uw ol­
nieniem  i wywalczyli je  posłow ie socyalisty- 
czni, nie roszcząc sobie natu ra ln ie  pretensyi 
do wdzięczności, bo działali tu  w obronie nie 
p. Szajera, ale praw  konstytucyjnych. Mimo 
to poseł Szajer poczuw ał się do wdzięczno­
ści, k tórą w yraził też w  liście do „swego 
dobrodzieja i obrońcy1* tow. Daszyńskiego. 
W  liście tym, jakoteż w przem owie, mianej 
w  przejeździe do W iednia w redakcyi N a ­
przodu, oświadczył, że jest przyjacielem  so­
cyalnej dem okracyi, z k tó rą  aż do śmierci

B O L E S Ł A W  P R U S .

POWRACAJĄCA FALA.
12) Opowiadanie.

W  początkach września był w m iasteczku 
jarm ark . Zjechało się dużo szlachty z kilku 
pow iatów , przyjechał i Zapora, k tó r y  m iał 
w  mieście kancelaryę. Załatw ił najpilniejsze 
spraw y urzędow e, kupił, co m u było po trze­
ba, i około drugiej w południe poszedł do 
restauracyi na obiad.

W  największej sali znalazł tłum  znajomych. 
W szystkie stoły, zestaw ione w jeden szereg, 
nakry to  i ozdobiono m nóstw em  butelek w ina, 
przeważnie szam pańskiego. Przygotow ania zda­
w ały  się zapow iadać niezwykłą pijatykę.

— Cóż to znaczy? — Spytał Zapora. — 
Czy kto zam ówił obiad?

Otoczyli go znajomi, a między nim i kilku 
przyjaciół Adlera.

— W yobraź sobie — rzekł ktoś ze śm ie­
chem — że m łody Adler zakupił wszystkie 
obiady i każdego, kto tu  wejdzie, zaprasza 
n a  bankiet.

—  SpodziewTam  się, że i sędzia nie od­
m ówi nam  swego tow arzystw a — odezw ał 
się jeden  z przyjaciół Adlera.

Zapora spojrzał na  niego z boku.
— Odmówię! —  odparł.
Młody człowiek, nie odznaczający się n ad ­

m iarem  tak tu , począł nalegać.
— Dlaczegóż to , szanow ny sędzio?
— Dlatego, że na  obiad, w ydany za p ie ­

niądze starego Adlera, m ógłby m nie prosić

tylko stary  Adler, a gdyby on m nie zaprosił, 
takżebym  odmówił.

Do rozm owy wm ięszał się drugi przyjaciel 
Ferdynanda.

—  Gzy sędzia masz co do zarzucenia Adle­
row i ?

— Niewiele. S tary  je s t exploatatorem , m ło­
dy próżniakiem , a obaj przynoszą nam  w ię­
cej szkody, aniżeli m ajątku.

Sum ienie publiczne pierwszy raz ode­
zwało się tak wyraźnie, przez u sta  człowieka, 
mającego cywilną odwagę. Przyjaciele Adlera 
umilkli, inni goście byli zakłopotani, kilku w ra ­
żliwszych wzięło kapelusze, z zam iarem  opusz­
czenia sali.

W  tej chwili wbiegł m łody Adler z innym  
swoim przyjacielem. P rzy  pierwszym  kroku 
spostrzegł on oryginalną figurę sędziego i nie 
wiedząc o tem , co się stało, szepnął do to ­
w arzysza :

—  Zapoznaj m nie z nim !... P odobno do­
brze pije?

—  Cudownie! —  odparł towarzysz, i nie 
zwłócząc, poskoczył do Zapory.

— Cóż to  za szczęśliwy traf! —  rzekł. — 
A dler w  tej knajpie w ypraw i dziś m iastu  ucztę, 
sędzia zatem  w padłeś w  sidła, z których go 
nie w ypuścim y. Ale panow ie jeszcze nie zna­
ją  się...

W  sali zrobiła się cisza. Wszyscy patrzyli.
— P an  A d le r!... P an  Z ap o ra !
—  Daw no już pragnąłem  poznać sędzie­

go — rzekł F erdynand i wyciągnął rękę.
— Miło mi! — odparł Zapora i sw oją 

rękę cofnął.

Niektórzy z obecnycli poczęli sznurow ać 
usta. Ferdynand  p o b la d ł; przez chwilę sta ł 
zmieszany, ale odzyskał przytom ność i nagle 
zmienił grę.

— Pragnąłem  poznać sędziego — m ówił 
dalej - -  ażeby podziękować m u za... korespon- 
dencyę o moim ojcu do pism...

Zapora u topił w  nim surow e spojrzenie.
— O pańskim  ojcu — rzekł sp o k o jn ie__

pisałem  jedną tylko korespondencyę, m iano­
wicie: do w ójta gminy, ażeby go w ezw ał na 
spraw ę.

A dler zakipiał z gniew u.
— A c h ! Więc w  takim  razie pisyw ałeś 

pan tylko o m nie do pism  hum orystycznych ?
Zapora ani na  chwilę nie stracił zimnej 

krwi. Ścisnął w  ręku laskę i odparł:
— Mylisz się pan. K orespondencye do pism 

hum orystycznych zostaw iam  m łodym  ludziom 
bez zajęcia, którzy chcą zostać sławnym i w  ja ­
kikolwiek sposób.

Adler już nie panow ał nad sobą.
— P an  m nie obrażasz! — krzyknął.
—  Przeciw nie. N aw et nie zaprzeczę osta­

tn iem u tw ierdzeniu, ażeby nie obrażać pana.
Zdaw ało się, że rozdrażniony młodzieniec 

rzuci się na  Zaporę.
— P a n  mi dasz satysfakcyę! — krzyczał 

Adler.
—  Z przyjem nością.
— Ale natychm iast!
—  No, naprzód m uszę zjeść obiad, bom  

głodny. Zresztą za godzinę będę u  siebie na  
pańskie usługi — odpowiedział Zapora chłodno.



będzie szedł ręka w  rękę. P rzed w yboram i 
zapew niał o tem sam em  na zgrom adzeniach 
przedwyborczych i w listach do redakcyi 
N aprzodu  i P raw a L u d u , całow ał się z n a ­
szymi tow arzyszam i i robił do nas słodkie 
miny. Mimoto socyaliści niebardzo się rozczu­
lali. Gdy się ukazał w  parlam encie w  swym 
cudackim  stroju, różni wielcy panow ie zaczęli 
go oglądać i dotykać się, dziwując się szy­
chowi na  jego sukm anie i jego urodzie. So­
cyaliści ani go nie oglądali przez szkła, ani 
się go nie dotykali. P. Szajer pokazał też 
zaraz, kim jest, i „dziękował najuniżenieju 
Izbie posłów  za to, że go z więzienia uwol­
niła. Gdy go sąd rzeszowski zasądził, N aprzód  
dał się za w ystąpienie przeciwko tem u w y­
rokowi skonfiskować. W iększość prasy w ystą­
p iła  w  obronie nietykalności poselskiej. Ale 
p. Szajer w  śm iertelnym  strachu  o swój m an­
dat, nie czekając naw et rozstrzygnięcia d ru ­
giej instancyi udał się do W iednia, by od 
cesarza uzyskać ułaskaw ienie. T rzeba się było 
w kupić w łaskę w ysokich sfer i o trząsnąć ze 
wszystkiego, coby im mogło być niem iłem . 
W  ten  sposób pow stało oświadczenie w  Deu- 
tsches Vollcsblatt przeciwko socyalistom. Było 
ono poniekąk zbyteczne. Kto widział p. Sza- 
je ra , pijącego w  bufecie parlam entarnym  za 
pieniądze galicyjskich szlachciców, kto zna 
jego ambicyę, brak charak teru  i niską in te- 
ligencyę, ten  nie mógł go nigdy uw ażać za 
„ niebezpiecznego “ . My zanadto znam y p. Sza- 
jera , by się z nim kiedykolwiek liczyć. Takich 
przyjaciół stanowczo sobie wypraszam y, ta ­
kich wrogów lekceważymy, a takimi ludźmi 
pogardzamy.

Lichwiarze zbożowi wyzyskali klęskę de­
szczów i powodzi, k tóra w pierwszym  rzędzie 
ciężko dotknęła rolników. Aby dla własnego 
zysku złupić kieszenie ubogiej ludności — w 
bezczelny sposób podbili w  górę ceny zboża 
i mąki na giełdach. I tak na giełdzie w iedeń­
skiej wyszwindlowali w następujący sposób 
ceny z b ó ż : Unia 24 lipca w ynosiła cena 
pszenicy jesiennej 9 złr. 90 ct., dnia 28 lip. 
10 złr. (31 ct., 31 lipca 10 złr. 86 ct., a więc 
w  przeciągu tygodnia w zrosła o 1 złr. 26 ct. 
W  tym sam ym  czasie wzrosła cena pszenicy 
w iosennej z 9 złr. 97 ct. na  10 złr. 91 ct., 
a  żyta jesiennego z 7 złr. 72 ct. na  8 złr. 
76 ct. S tąd  pochodzi obecna drożyzna, d la­
tego to podrożał nam  chleb. A drożyzna ta  
nie wyjdzie naw et na korzyść rolnikom, bo te 
zyski zagarną handlarze, którzy na szwindlu 
giełdowym  bogacą się kosztem ludu p racu ją­
cego. Bo lud płaci ze swej krwawicy ko­
szta tych szwindlów, a nie bogacze, lud, k tó­
rego pożywienie stanow ią chleb, kasza i zie­
m niaki, a nie panow ie zjadający bifsztygi, 
kaw ior i pasztety.

Także kongres. Jezuici, k tórzy wzięli so­
bie za zadanie ogłupiać robotników, odw racać 
ich od socyalizmu, a  uczynić ich potulnemi 
narzędziam i w yzyskiw aczy, s ta ra ją  się wszel- 
kiem i środkam i pochwycić robotników w swe 
sidła, —  ale mimo wszelkich w ysiłków  im 
się to nie udaje. Lud roboczy powszechnie 
odw raca się od nich ze wstrętem , a w „Przy­
jaźniach" pozostają tylko same szumowiny, 
najlichszego gatunku indyw idua, goniące za 
osobistym zyskiem. N a jednego robotnika w 
„Przyjaźniach" przypada po półtrzecia księ­
dza, półtora m ajstra  i po dwóch co najmniej

Potem  kiw nął głow ą p a ru  znajom ym  i zwol­
n a  opuścił salę.

Uczta, urządzona przez A dlera, odbyła się 
dosyć kwaśno.

W ielu gości wyszło przed obiadem , inni 
udaw ali wesołość. Ale za to F erdynand m iał 
doskonały hum or. Pierwszy kieliszek w ina 
uspokoił go, a dalsze podnieciły. Był kontent, 
że m a pojedynek, jeszcze z Zaporą! — i ani 
w ątp ił o tryum fie.

—  Dam m u lekcyę strzelania —  szepnął 
do jednego z sekundantów  — i basta!...

A w  duchu pom yślał:
— To mi lepiej w yreguluje stosunki, an i­

żeli wszystkie obiady.
Doświadczeńsi aw anturnicy , jakich nie b ra ­

kło w  sali, patrząc na  młodego siłacza, przy­
znaw ali m u charak ter i fantazyę.

— Dzięki niebu — m ówił jeden  z n ich—
i nasz partykularz będzie m iał głośną spraw ę.

—  Zal mi tylko... — rzekł inny.
—  Czego?
— Tych butelek, które padną trupem ...
— Myślę, że im spraw im y św ietny pogrzeb.
—  Byle nie którem u z przeciwników.
— W ątpię. A jakież są w arunk i?
—  Pistolety i walka do pierwszej krwi.
— Aj do dyabła! Czyjże to pom ysł?
-— Adlera.
— Czy on taki pew ny siebie?
— Ogromnie strzela!...
W  ten  sposób rozmawiali przyjaciele F e r­

dynanda, ludzie obeznani z pojedynkam i. P rzy  
końcu obiadu dowiedziano się, że Zapora przy-

dygnitarzy . S tatystyk i dokładnej szubraw ców  
■w „P rzyjaźniach-1 nie zdołaliśm y jeszcze spo­
rządzić, ale musi ich tam  być olbrzymi pro­
cent, skoro, jezuici naw et na czoło „P rzy ja- 
źn i“ uczciwych robotników nie są w stanie 
w ysunąć. Prezesam i „Przyjaźni" i ich ag ita ­
toram i byw ają ludzie, którym  publicznie w 
Naprzodzie  zarzucaliśm y kradzieże, utrzym y­
wanie domów publicznych, a oni nas naw et 
nie zaskarżyli. I tak  wielkiego m achera zro­
bili jezuici z osławionego J a ś k i e w i c z a ,  
przed którym  ostrzegaliśm y naszych tow arzy­
szów niejednokrotnie w pismach partyjnych. 
Liche to indywiduum  kręciło się po n a ­
szych organizacyach, od których dostaw ało 
liczne zapomogi. Zw ąchaw szy atoli, że jezuici 
dadzą się porządnie doić, poszedł Jaśkiew icz 
do nich na służbę i nie cofał się naw et przed 
najnikczem niejszem i posługami. Za 12 złr. 
otrzym anych od redakcyi Grzmotu p isała  ta  
k rea tu ra  f a ł s z y w ą  d e n u n c y a c y ę  na to ­
w arzysza D aszyńskiego do policyi przed w y­
borami. Jezuici umią ocenić nikczemność lu­
dzką i sowicie denuncyanta w ynagrodzili. J a ­
śkiewicz, który przedtem  chodził w podartych 
spodniach, teraz za jezuickie pieniądze za ło ­
ży ł sobie w arsztat kraw iecki, chodzi w cy­
lindrze i żyje ja k  pan. Dzięki swym prote­
ktorom w sutannach w yrósł na „przywódcę" 
przyjażniaków . Cóż myśleć o ludziach, którzy 
m ają takiego przywódcę?

Jezuici, widząc potęgę socyalnej dem okra­
cyi, s ta ra ją  się j ą  we wszystkiem  naśladow ać. 
N a ‘wzór socyalistów zak ład a ją  stow arzysze­
nia robotnicze, pisma i t. d. Ale pomijając 
już brak  zręczności i nieznajomość zasadn i­
czych spraw , cała  ich robota pozbawiona je s t 
w ew nętrznej siły, ja k ą  socyalistyeznej ag ita ­
cyi daje u c z c i w o ś ć .  Skryte ich zam iary 
w yciskają na całej ich działalności piętno o- 
błudy. S tąd  też ich naśladownictwo socyalistów  
jest czysto zew nętrzne i robi też wrażenie 
m a ł p o w a n i a .

Sccyalna dem okracya urządza kongresy, 
a więc i jezuici u rządzają w praw dzie nie kon­
gres, ale szopkę, którą szumnie nazyw ają 
„kongresem  katolickich stow arzyszeń robotni­
czych". Taksam o, ja k  te stow arzyszenia są  
fikcyą, tak  i ten kongres jest fikcyą dla tu ­
m anienia robotników. N a kongresy socyali- 
styczue zjeżdżają się praw dziw i przedstaw i­
ciele robotników, obdarzeni przez nich niekła- 
manem zaufaniem  i radzą nad sposobami w alki 
z wyzyskiem  i uciskiem. Na „kongres" przy- 
jaźniaków  do Nowego Sącza zjadą się jezuici, 
by wmówić w robotników, że coś d la  nich 
robią. D la dekoracyi wezmą ze sobą kilku 
„robotników" na pokaz, a raczej k ilka indy­
widuów, udających robotników, jak  n. p. J a ­
śkiewicza. Na tym  „kongresie", k tóry  się od­
będzie w dniach 22 i 23 bm. jednym  z „re­
ferentów " ma być „przyjaciel" Jaśkiew icz. 
W obec tego spodziewać się należy, że resztę 
„referatów 14 obejmą „przyjaciele" Ł acheta, 
Zdziechowicz, Zadęcki, Czaykow ski i tym  po­
dobne kreatu ry . „Przyjaciele11 ksiądz Badeni, 
Chotkowski, Załęski, Czencz, Ł abaj w raz z 
wymienionymi „przyjació łm i11 będą stanowili 
godny komplet.

Niewola na kolejach państwowych. Sto­
sunek służby kolejowej do zarządu przypo­
mina wprost niewolę. Zam iast zwiększyć per- 
sonal kolejowy, rabuje zarząd kolejarzom  n a ­

ją ł wszelkie w arunki i że walka odbędzie się 
nazajutrz rano.

■— Panow ie! — rzekł na zakończenie Adler 
— proszę was dziś na stypę. Będziemy pili 
całą noc.

— Gzy to praktycznie? —  spytał ktoś.
— Ja tak zawsze robię przed Icontredan- 

sem, w praw dzie . . .  dopiero czw arty r a z ! — 
odpowiedział Ferdynand.

W  innej restauracyi zebrali się ludzie po­
ważniejsi, przyjaciele Z apory; i ci także roz­
praw iali o zajściu.

— Fatalność! — mówił jeden — ażeby 
taki pow ażny człowiek m usiał strzelać się z 
chłystkiem.

—  Co praw da, to  Z apora niepotrzebnie 
w łaził w  ten pasztet.

—  W lazł przypadkiem , a cofnąć się już 
nie mógł.

— Dziwna historya — odezwał się m il­
czący dotąd  siwy szlachcic — że świszczy- 
pałka, i powiem naw et ladaco, jak  Adler, n ie­
tylko wchodzi w tow arzystw a ludzi przyzwo­
itych, ale ma naw et sposobność zrobić aw an- 
tu rkę takiem u Zaporze. Dawniej nie ścierpia- 
noby między ludźmi p o d o b n e j  osobistości, 
choćby ze względu na  postępow anie jego ojca.

— To też dlatego, panie radco, że opinia 
jest u  nas trochę za miękka, ludzie uczciwi 
i silniejszego charak teru  m uszą nadstaw iać 
głowy. Mnie poprostu  żal Zapory.

— Gzy on nie um ie strzelać?
— Strzela jakotako, ale tam ten  jest artystą.
— Za pozwoleniem! —  krzyknął m łody 

blondyn. — Poniew aż panow ie weszliście na

wet czas tak  zw any „wolny" przez zakazy 
w ydalan ia  się z miejsca służby, aby  na w y­
padek  mieć ich pod ręką. Powoli stało  się to 
na austryackich kolejach system em , a jego 
ostateczną koroną jest rozporządzenie m inistra 
G u t t e n b e r g a  z dnia 20 czerwca b. r., 
które zaw iera następujące postanow ienia:

Ż a d e n  f u n k c y o n a r y u s z  n i e  ś m i e  b e z  po- 
p r z e d n i e g o  u w i a d o m i e n i a  i p o z w o l e n i a  sw e ­
g o  p r z e ł o ż o n e g o  o p u s z c z a ć  m i e j s c e  s ł u ż b y ,  
nie sUwió się do służby, wydalić się z niej, lub dać się 
w służbie zastąpić przez "innych.

Opuszczenie miejscowości stacyjnej w c z a s i e  w o l ­
n y m  od  s ł u ż b y ,  bez każdorazowego pozwolenia m o ­
że  przez władze przełożone b y ć  d o z w o l o n e m  fun- 
kcyonaryuszom pewnych gałęzi służby z z a s t r z e ż e ­
n i e m  o d w o ł a n i a .

A więc być „wolnym od służby11 znaczy 
u p. G uttenberga tyle, co czekać niespokojnie 
na lada chwila nastąpić mogące pow ołanie 
do służby. Gdy zejdzie się parlam ent, zain- 
terpelu ją  go posłowie socyalno-dem okratyczni 
w spraw ie tej pańszczyzny, ja k ą  on usiłuje 
w prow adzić na kolejach państw ow ych.

Zjazd Towarzystwa nauczycieli ludowych 
w  Rzeszowie jaskraw o odbijał od zjazdu 
T ow arzystw a pedagogicznego. T u  zebrali się 
istotnie nauczyciele, którzy porzucili politykę 
lizania pańskich stóp, pokory, a dążą szczerze 
do wywalczenia lepszej doli dla nauczycieli 
ludow ych, którzy nie chcą być narzędziam i 
ogłupiania ludu, ale praw dziw ym i szerzycie- 
lami oświaty. Zaznaczamy z radością, że w śród 
serwilistycznego nauczycielstw a galicyjskiego 
znalazła się pow ażna liczba niezależnych u- 
m ysłów  i silnych charakterów , jakkolwiek 
ludzie ci nie do naszego, lecz do ludowego 
stronnictw a się zaliczyli. I to już je s t pomyśl­
nym objaw em , zwłaszcza że zdobyli się na 
śm iały p r o t e s t  p r z e c i w k o  s z k o l e  w y ­
z n a n i o w e j .  Socyalna dem okracya, k tóra 
dom aga się jaknajszerszej i bezpłatnej oświaty 
dla całego ludu, szczerze popierać będzie dą­
żności T ow arzystw a nauczycieli ludowych. 7

Papież wydał encyklikę głównie do ka­
tolików niemieckiej narodowości w  trzechse- 
tną  rocznicę śmierci jezuity  P io tra  Canisiusa, 
bojow nika jezuickiej reakcyi w Niemczech 
i A ustryi, k tóra  w yw ołała szereg niezliczonych 
gw ałtów  i całe prow incye pogrążyła we krwi 
i łzach. Encykłika sław i działalność Canisiu­
sa i chwali filozofię scholastyczną, która przez 
w ieki ca łe  ogłupiała narody i stanow iła ta ­
m ę wszelkiego postępu nauki i wszelkiej wol­
nej myśli ludzkiej. Przy tej sposobnośc i wzy- 

“wa encyklika klerykałów, by starali się o za-~
prow adzenie szkół w yznaniowych, t. j. by 
ponow nie wzniecili na  polu szkolnictwa jezu ­
icką reakcyę dla u trzym ania ludu w  ciemnocie 
i pokorze. W  ten sposób chce W atykan z 
okazyi jezuickiego jubileuszu rozdm uchać po­
lityczną agitacyę na rzecz klerykałów. Dla nas 
w A ustryi nic nowego nie przedstaw iają żą­
dania encykliki, wniosek Ebenhocha zmierza 
w łaśnie do szkoły wyznaniow ej. Ale głośnego 
p ro testu  ludów, pragnących św iatła i niesfał- 
szowanej nauki, nie zdoła przeważyć naw et 
ostatn ia encyklika papieska.

Canovas, prezydent m inistrów w H iszpa­
ni i ,  p ad ł ofiarą zam achu anarchistycznego. 
K ula anarchisty  sp rzą tnęła  ze św iata przy­
wódcę party i konserw atyw nej, który z kon- 
sekw encyą, n ieprzebierającą w środkach, dąży ł 
do utrw alenia monarchicznych rządów  w Hi-

moje terytoryum , więc m am  honor przypo­
mnieć, że niezawsze ten ginie, kto źle strzela. 
P am iętam , jakem  by ł sekundantem  S tasia w 
pojedynku z Edziem, S taś nie um iał trzym ać 
pistoletu, a przecież...

— No, ale w  każdym razie bezpieczniej 
jest dobrze strzelać.

— N a tu ra ln ie ! n a tu ra ln ie ! — podchw yci 
m łody blondyn. — Ja, kiedy m iałem  pojedy­
nek z jednym  austryackim  kapitanem , to za­
pow iedziałem  m u, że dostanie kulą...

T u  szepnął coś do ucha starem u szlach­
cicowi.

— I trafiłeś?
—  Jak w tarczę, panie radco, jak  w  tarczę -
— A może to  źle, że Zapora je s t  m alutki ■ 

— odezwał się ktoś inny.
— Przy pistoletach nic nie szkodzi —  

mówił blondyn — a przy pałaszach nawet, 
dużo pom aga. Ja, kiedym się bił na rapiery 
z jednym  m ańkutem , to  m nie tak trzepnął 
w czoło, że doktorzy przez dwie godżiny u- 
ważali m nie za um arłego... O, tu  je s t  blizna!

— Bój się Boga! przez dw ie?
— No, może przez półtorej.
—  Półtorej godziny nie biło ci serce?
—  No, może przez pół godziny. Tego 

przecież nie p a m ię ta m ... leżałem  jak trup- 
Jeszcze m i w tedy mój służący, Niemiec, "T "  
ciągnął sakiewkę z lewej kieszeni.

— Skądże wiesz, że on?
— Jakże skąd? Z łapałem  hultaja na  go­

rącym  uczynku. Ja nie jestem  skory do po­
sądzania kogoś na w ia tr!

Około godziny 6-tej wieczorem Ferdynand



szpanii i tłum ił „bez litości* wszelkie objaw y 
niezadow olenia. On to je s t spraw cą tego n ie­
słychanego i oburzającego faktu, że areszto­
w anych anarchistów  t o r t u r o w a n o ,  celem 
w ydobycia zeznań, ja k  za czasów inkw izyeyi... 
Pow stanie na Kubie „ tłum ił" także Canovas 
już  od dość długiego czasu — ale bez skutku. 
P olityka gw ałtów  i represalij okazała  się i tu 
bezsilną.

P a d ł wreszcie od kuli anarchisty . B ył to 
a k t zemsty za poprzednie prześladow ania. 
Potępiam y oczywiście taki postępek, — tak  
samo, ja k  potępiam y używ anie tortur przeciw 
a n a rc h is to m ... J a k ą  kto bronią wojuje, od 
takiej też ginie.

Byliśmy pewni, że zabójstw a Canovasa 
użyje prasa galicyjska za argum ent przeciw 
socyalistom . Przeczucia nas nie o m y liły : kto 
je s t  ciekaw  dowiedzieć się, które z pism g a ­
licyjskich są najgłupsze, niech przeczyta sobie 
D zienn ik  Polski i Glos Narodu. Uowie się 
z nich, że zamach na Canovasa przygotowali — 
socyaliści galicyjscy. Okropne ! . . .

Z Bułgaryi nadchodzą coraz ciekawsze 
wieści, przedstaw iające całe to państew ko ze 
swym  długonosym  księciem za jednę w ielką 
ja sk in ię  morderców. Ledwo że przebrzm iały 
echa procesu Boiczewa, a już  dowiedziano 
się nowych rzeczy : rząd, ażeby się pozbyć 
opozycyi, używ a bardzo prostego środka — 
nasy ła  na nich morderców. T ak się niedawno 
s ta ło  poecie K onstantynow i i dr. Takowowi. 
Pew nego razu w yjechali powożeni za m ias to ; 
nag le napadli ich najęci skrytobójcy, dali 
K ilkanaście strzałów  i K onstantynów  zginął. 
T akow  zdo ła ł ujść. D yrektor policyi, gdy 
mu doniesiono o tym  mordzie, nie chciał pro­
w adzić wcale żadnego śledztw a ! . . .

N ależy zanotować i inne charakterystyczne 
fakta. Świadkow ie z procesu Boiczewa muszą 
uciekać z B ułgaryi, bo nie są pewni życia... 
Boiczew sam nie okazał zbytniego strachu, 
gdy mu odczytano w yrok ; ow szem , ucieszył 
się bardzo i popatrzył szyderczo na swych 
przeciwników. Dożywotnie więzienie nie bę­
dzie dlań zapewne zbyt ciężkiem.

P a rty a  socyalistyczna w B ułgary i spełni 
praw dziw ie cyw ilizacyjne zadanie, jeżeli tę 
grom adę łotrów  zdem askuje i przepędzi na 
cztery w iatry.

Nowa ustawa przemysłowa.
Nowela przem ysłow a w eszła w  życie, jak 

w iadom o z dniem 11 czerwca br., tj. w trzy 
miesiące po ogłoszeniu. M inister handlu  w y­
dał tedy pod datą  12 czerwca rozporządzenie 
do politycznych władz krajowych, w którem  
dokładnie w yjaśnia postanow ienia tej noweli. 
Z tego obszernego rozporządzenia w yjm uje­
m y następujące punkty, wyjaśniające, w  ja ­
kim duchu m ają w ładze tę  now ą ustaw ę sto­
sować.

Go do u k ł a d u  o p r a k t y k ę  t e r m i ­
n a t o r ó w  życzy sobie m inister w interesie 
jasności stosunków  praw nych, by starano się 
ile możności o p i s e m n e  k o n t r a k t y .  Za­
w arcie kontrak tu  term inatorskiego z m a j - 
s t  r  e m, należącym do cechu, załatw ia zarząd 
cechu, z f a b r y k a n t e m  zaś, do korpora- 
cyi nienależącym, z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n a .  
Do § 99 b, k tóry  zobowiązuje te rm inato ra  do 
regularnego uczęszczania do i s t n i e j ą c e j

w rócił z restauracyi do swego num eru. Chciał 
podrzem ać trochę, między pijatyką dzienną i 
nocną, ale nie mógł zasnąć. Począł chodzić 
po pokoju i w tedy spostrzegł, że naprzeciw  
jego okien leżą okna kancelaryi Zapory.

Ulica by ła  wąska, kancelarya znajdow ała 
się na  dole, a num er, w którym  mieszkał, na 
piętrze. Ferdynand, jak  na  dłoni m iał przed 
sobą  m ieszkanie Zapory i począł je  obser­
wować.

Sędza był tam  i w tej chwili rozm aw iał 
z ław nikiem  i pisarzem , pokazując im jakieś 
papiery . Trwrało to  przez pew ien czas. Potem  
ław nik pożegnał Zaporę, pisarz wyszedł do 
siebie, a sędzia został sam.

Ustaw ił lam pę na  biurku, zapalił cygaro 
i zaczął pisać na arkuszu papieru. Naprzód 
dość długi ty tu ł, potem  dalszy ciąg, szybko
i rów no. Adler był pew ny, że sędzia na  wszel­
ki -wypadek, pisze testam ent.

Pom im o młodego w ieku pojedynkow ał się 
już  kilka razy. W alki te  uw ażał za pew ien 
rodzaj niebezpiecznej zabawy. Teraz przecie 
czuł, że pojedynek może być posępną uroczy­
stością, do której w ypada się przygotować.

W  jaki sposób?
Oto — pisząc te s ta m e n t!
Położył się na  kanapie.
Na kury tarzu  hotelowym  słychać było co 

chw ila głosy dzwonków i bieganinę służby. 
Ferdynand począł marzyć.

Kiedy był jeszcze m ałym  chłopcem  (działo 
się to w  początkach rozwoju fabryki), zauw a­
żył v/ budynku m achiny parow ej niewielkie 
drzwi, przybite gwoździem. Drzwi te  zacie-

e w e n t u a l n i e  f a c h o w e j  s z k o ł y  p r z e ­
m y s ł o w e j  i w  razie zaniedbania tego prze­
pisu grozi przedłużeniem  term inu  praktyki
0 rok, dodaje m inister następujące wyjaśnienie:

„Odnośne orzeczenie m a wydawać w ł a ­
d z a  p r z e m y s ł o w a  pierwszej instancyi na 
skutek d o n i e s i e n i a  o r g a n u  n a d z o r ­
c z e g o  s z k o ł y .  Postępow anie przytem  ma 
być możliwie jakna jk ró tsze ; odnośnej korpo- 
racyi (cechu) nie trzeba przesłuchiw ać, a orze­
czenie będzia zapadało jedynie w edług w ł a ­
s n e g o  u z n a n i a  w ł a d z y  p r z e m y s ł o ­
w e j ,  bo będzie ona w  stanie każdy poszcze­
gólny w ypadek osądzić odpowiednio i bez 
w ysłuchania korporacyi. U staw a pozwala na 
przedłużenie term inu  praktyki i w  takim  w y­
padku, jeżeli term inato r nie zda sta tu tem  
przepisanego egzam inu term inatorskiego. Pod 
tym względem m usi atoli istnieć ten w aru­
nek, że egzamin term inatorski będzie uregu­
lowany przez korporacyę takiemi statutow em i 
przepisam i, które dają gwarancyę o b j e k t y -  
w n e g o  i p o p r a w n e g o  e g z a m i n o w a -  
n i a. Należy przy tem  starać się, by w danej 
komisyi egzaminacyjnej było reprezentow ane
1 stowarzyszenie przem ysłowe c z e l a d z i .  S a ­
m o w o l n e  p r z e d ł u ż e n i e  term inu p ra ­
ktyki przez pracodawcę w razie, gdyby te r-

-m inator nie zdał egzaminu, jest n i e d o p u ­
s z c z a l n e  i m a być trak tow ane jako prze­
kroczenie ustaw y przem ysłow ej; przedłużenie 
może nastąpić jedynie na podstaw ie orzecze­
nia w ładzy przem ysłowej, wydanego na sku­
tek donienia korporacyi, do której m a się w 
tym  w ypadku zwrócić pracodaw ca14.

P r z e d ł u ż e n i e  t e r m i n u  p r a k t y k i  
m a atoli ze względu na  to, że najwyższy wy­
m iar wynosi rok, nie odrazu być rozciągnięte 
na cały rok. Owszem za pierwszym razem 
pow inna w łada przem ysłow a zejść n i ż e j  te ­
go najwyższego wym iaru.

W  dosadnych słow ach w yjaśnia następnie 
rozporządzenie przepisy o o b o w i ą z k a c h  
p r a c o d a w c ó w  wobec term inatorów . Szcze­
gólnie zw raca uw agę na to, że przedsiębiorcy 
n i e  w o l n o  b i ć  term inato ra  i że m a on 
bronić go przed biciem ze strony dom ow ni­
ków i towarzyszów pracy. W obec licznych 
skarg w tym  kierunku należy zwrócić uwagę 
korporacyj na ten zakaz, którego przekrocze­
nie je s t ścigane tak  przez ustaw ę przem ysło­
wą, jak  i karną, a to celem w yw arcia odpo­
wiedniego w pływ u na  członków korporacyj; 
także w ładze przem ysłow e pow inny w wy­
padkach przekroczenia tego zakazu, o których 
otrzym ają doniesienie, wkroczyć z o d p o w i e ­
d n i ą  s u r o w o ś c i ą .  Tosam o odnosi się też 
do przepisu, że term inatorow i nie wolno 
przydzielać robót tego rodzaju i czasu trw a ­
nia, iżby nie odpow iadały jego sile fizycznej, 
przyczem ustaw a wskazuje specyalnie na  zda­
rzające się bardzo często, a tak bardzo niebez­
pieczne używanie term inatorów 7 do p rzeno­
szenia wielkich ciężarów. Go do o b o w i ą z k u  
p r a c o d a w c y  czuw ania nad  regularnem  u- 
częszczaniem term inato rów  do przem ysłowej 
s z k o ł y  u z u p e ł n i a j ą c e j  oświadcza m i­
nister :

„•Jak doświadczenie okazało, n i e  w y k o ­
n y  w7 u j ą  p r z e w a ż n i e  pracodaw cy tego 
zobowiązania, nałożonego im  już przez do­
tychczasowe przepisy ustawowe. Organy nad­
zorcze szkół są częstokroć zmuszone karać

kaw iały go i niepokoiły. Pewnego dnia zdo­
był się jednak na  odwagę, odchylił zgięty 
gw7óźdź, drzwi odskoczyły — i ujrzał za niemi 
kilka m iedzianych ru r, zwiniętą linę i miotłę.

W ypadek ten utkw ił m u w pamięci i przy­
pom inał się przy każdym pojedynku. Ile razy 
świadkowie postawili go już na  mecie, gdy 
ujrzał wym ierzoną lufę przeciwnika i uczuł 
swój palec na cynglu, przychodziły m u na 
myśl owe niepokojące drzwi i zgięty gwóźdź. 
W tedy przyciskał cyngiel, jak  niegdyś gwóźdź, 
i, — spraw a się kończyła. Za tajem niczem i 
drzwiami losu, jakie czasem otw iera kula, 
Ferdynand nie spotykał nic osobliwego: co 
najwyżej, rannego przeciwnika, albo — kilka­
naście butelek szam pana, wypitych w  dobrem  
towarzystw ie.

Takie też to i byw ały owe pojedynki. S trze­
lało się o śpiewaczkę, o zakład na wyścigach, 
o potrącenie na ulicy...

Ale jutrzejszy pojedynek m iał być różny 
od poprzednich. T u  w ystępow ał do walki z 
jednej strony on, syn nielubianego ojca, a z 
drugiej strony człowiek szanowny, jako rep re­
zen tan t obrażonego ogółu. Za jego przeciwni­
kiem stali wszyscy ci, którzy mieli odwagę 
unikać A dlera, wszyscy robotnicy i praw ie 
wszyscy oficyaliści fabryki. A za nim kto?

Nie ojciec, bo ten nie pozwoliłby m u strze­
lać się. Ńie przyjaciele, którzy z nim  pili, p o ­
nieważ ci zdawali się zakłopotanym i, i czekali 
tylko na  możność opuszczenia go przy lada 
sposobności.

Któż więc jest z nim ? — nikt. A przeciw 
niem u cały tłum . Jeżeli ran i Zaporę, da po-

pracodaw ców, którzy nietylko nie w pływ ają 
na  uczęszczanie term inato rów  do szkół, a 1 e 
n a w e t  c z ę s t o  w p r o s t  i m  w  t e m  p r z e ­
s z k a d z a j ą ,  i przy konsekw entnem  niestoso­
w aniu się tych przepisów staw iać wnioski o 
wyższe kary u w ładzy przem ysłow ej, k tóra 
m a w takim  w ypadku postępow ać w edług 
ustaw y przem ysłow ej. W skutek tego okazało 
się nieodzow nem  obostrzenie dotychczasow e­
go niew ystarczającego postanow ienia karnego 
przeciwko pracodaw com , którzy nie w ypeł­
niają w ym ienionego zobowiązania mimo dw u­
krotnego wezwania, o d e b r a ć  p r a w o  t r z y ­
m a n i a  t e r m i n a t o r ó w ,  za pierwszym  ra ­
zem na  o z n a c z o n y  czas, za pow tórzeniem  
atoli tego przekroczenia n a  z a w s z e .  Jako 
przekroczenie ustaw y przem ysłow ej jest też 
specyalnie oznaczona „zwloką w przyjęciu 
lub wypisaniu term inato ra , pochodząca z winy 
pracodawcy, jeśli ta  zwłoka przenosi 14 dni. 
K orporacyom  należy zwrócić uwagę, by na 
term iny przyjęcia i wypisania, o ile są stale 
określone, nie wyznaczali chwil zbyt odległych, 
bo to mogłoby spowodować nieuzasadnione 
przedłużenie term inu praktyki. W  końcu w 
myśl rezolucyi, uchwalonej przez Izbę posłów  
przy debacie nad projektem  tej ustaw y, po­
leca się w ładzom  przem ysłow ym  i korpora­
cyom surow o przestrzegać, by term inatorom  
przez odnoszenie gotowych robót, sprzątanie 
pracowni i t. d. w  niedziele i św ięta przed 
południem  nie uniem ożliw iano w ypełnienia 
religijnych obowiązków".

Jak widać z wywodów m inistra, rozumie 
on niebezpieczeństwo dla term inatorów , tkw ią­
ce w postanow ieniu, że term in  praktyki może 
zostać o rok przedłużony. Gzy jego inform a- 
cye będą zdolne ochronić uczniów przed tym  
wyzyskiem ze strony przedsiębiorców, należy 
słusznie wątpić. W szak z rozporządzenia sa ­
mego jasno widać, jak  m ało troszczą się zwy­
kle przedsiębiorcy o przepisy u s ta w y ! R oz­
porządzenie oświadcza, że jedną  z najw ażniej­
szych funkcyj korporacyj przem ysłow ych jest. 
staran ie  o uregulow anie kwestyi te rm ina to r- 
skiej. Będzie rzeczą korporacyj — pow iada 
rozporządzenie — rozw inąć na tem  polu in ­
tensyw ną działalność, zwłaszcza w pływ ać, by 
zaw ierano pisem ne kontrakty  o naukę, czu­
wać nad utrzym aniem  i w ykształceniem  te r ­
m inatorów  u członków korporacyi, w ydawać 
przepisy co do term inu  praktyki, egzaminów 
terminator,skich, co do s t o s u n k u  t e r m i ­
n a t o r ó w  do l i c z b y  c z e l a d n i k ó w  w  po­
szczególnych przedsiębiorstw ach. W  spraw ie 
e g z a m i n ó w  t e r m i n a t o r  s ki  c h należy 
wydać dokładne przepisy o przedm iotach e -  
gzam inu, o składzie komisyi egzam inacyjnej, 
do której należy w łączać r e p r e z e n t a n t ó w  
c z e l a d z i ,  o term inach egzaminów itd. Dla 
czuwania nad w ypełnianiem  ustaw ow ych i s ta ­
tutow ych przepisów  o term inatorach  należy 
z w i e d z a ć  poszczególne zakłady i gdzie się 
to ze stosunków  okaże potrzebnem , m ożna 
ew entualnie ustanow ić ku tem u specyalne orga­
na korporacyi. Gdy się dostrzeże przekroczenia 
przepisów o term inatorach , należy zrobić d o ­
niesienie do w ładzy przem ysłowej i zarząd kor­
poracyi może za takie w ypadki ustanow ić i 
w ym ierzać sta tu tow e kary. Jeśli więc pp. m a j­
strow ie chcą, to  m ają teraz możność g run to ­
wnej reform y stosunków  term inatorskich.

Reszta rozporządzenia zajm uje się posta-

wód wrogom do now ych krzyków. Jeżeli sam 
zostanie raniony, powiedzą, że to jest kara 
boska na niego i na  ojca.

Go to znaczy? Jakim  sposobem znalazł się 
sam przeciw wszystkim, on, który chciał tylko 
hulać ze wszystkim i! Skąd między zbiorowi­
skiem ludzi delikatnych, miękkich, bojaźliwych, 
pobłażliwych, zresztą w najgorszym razie od­
w racających się od niego, wziął się człowiek 
szorstki, który m u w  oczy mówił im pertynen- 
cye? Jeżeli on istotnie był złym, to dlaczegóż 
go inni nie ostrzegli? Dlaczego błędy m łodo­
ści m ają kończyć się tragicznie?

Jak niegdyś, tak i dziś, ale już  w  wigilię 
pojedynku, Ferdynand przypom niał sobie owe 
drzwi w  fabryce ojca, lecz tym  razem  wyglą­
dały one inaczej Zdawało m u się, że gdyby 
je  otworzył, zobaczyłby zam iast rur, liny i 
m iotły —- trum nę z n a p ise m : „Mieszkanie 
dia osoby pojedynczej". T rum nę z taką kartką 
widział raz przed sklepem stolarza w W ar­
szawie.

— Mieszkanie dla osoby pojedynczej! — 
szepnął Ferdynand. — Zabawny stolarz.

K anapa hotelow a nie odznaczała się m ięk­
kością. Ferdynand  trzym ał głowę na  kraw ę­
dzi i przypom niał sobie swój powozik, którym  
po p ijanem u w racał niekiedy do dom u. P o­
wozik wygodny dla siedzącego, dla leżącego 
był tak niewygodnym, jak  ta kanapa. Zdawało 
m u się, że jedzie nim , że czuje lekkie drganie, 
słyszy turkot, ten ten t koni...

Jest już północ; szosę oświeca księżyc, sto ­
jący wysoko. Powozik drży i turkocze, nagle 
—  staje. ( G. d. u.)



now ieniam i noweli o k o r p o r a c y a c h  prze­
m ysłowych. W  dziwny sposób in terp re tu je  
m inister postanow ienie noweli, w edług które­
go m ogą w  zgrom adzeniu tow arzyszy zostać 
urządzone dwie kurye; m a o tem  m ianow i­
cie rozstrzygać zgrom adzenie danej korpora- 
cyi, w  drodze zatw ierdzenia odnośnych p o ­
stanow ień statu tow ych przez w ładze krajow e, 
a  in teresow ani tj. pom ocnicy i robotnicy niż­
si, nie m ają n a  to najm niejszego w pływ u. 
B yłaby tu w łaśnie kom peten tna sam a tylko 
w ładza. Powyższa in terpretacya w ydaje się 
nam  niesłuszną i robotnicy będą mieli spo­
sobność stanowczo przeciwko niej zapro testo­
wać. W  spraw ie m a j s t e r s k i c h  k a s  c h o ­
r y c h  zapow iada m inisterstw o w ydanie oso­
bnego s ta tu tu  wzorowego.

O treści tego rozporządzenia m ają  zostać 
zaw iadam iane w ładze przem ysłow e. Po u p ły ­
wie roku m ają złożyć spraw ozdania o w pro­
w adzeniu ustaw y. Ile z tych pięknych posta ­
now ień stanie się znów tylko m artw ym i prze­
pisam i, to na turaln ie  inne pytanie, na które 
w łaściwie dotychczasow a praktyka daje już 
odpowiedź, i to wcale nie pocieszającą.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. We czwartek 5 bm. odbyło się walne 

zgromadzenie stowarzyszenia robotników b u d o w l a ­
n y c h ,  na  którem, po sprawozdaniu kasowem, udzie­
lono absolutoryum ustępującemu zarządowi. Wybrano 
następnie  nowy zarząd, do którego w esz li : przewo­
dniczący tow. Franciszek Ł y s z c z a r z ;  zastępcy prze w. 
tow. Franciszek R y c h l i k  i Franciszek S a n e t r a ;  
sekretarze tow. Piotr G r u d z i e ń  i Karol H o  l i k ;  
skarbnik tow. Kajetan S z o s t a k ;  wydziałowi tow. 
Bober, Sokołowski, Chmiel, Walewski, Popczyński, 
Niepokój i F ra n a sz e k ; komisya kontrolująca: tow. 
Motyl, Morta i P e l c ; sąd p o lu b o w n y : tow. Dymek, 
Żółty, Filisiak, Choehlewski i Zając.  — O drożyżnie 
i braku  pracy referował tow. dr. M a r e k ,  poczem 
tow. S u ł c z e w s k i  zachęcał do organizowania  się.

Kraków. W piątek 6 bm. odbyło się walne zgro­
madzenie stowarzyszenia robotników piekarskich,'* na  
którem tow. B a  ł a n  d a  referował o nowej ustawie 
przemysłowej,  a o obecnem  położeniu robotników 
piekarskich tow. S u ł c z e w s k i .

Kraków. W niedzielę 8 bm. o godz. 10 p rzedpo­
łudniem  odbyło się w lokalu „Siły1' kwartalne  poufne 
zgromadzenie partyjne pod przewodnictwem tow. E n ­
g l i s c h a .  Sprawozdanie z działalności komitetu  zło­
żył to w. E n g 1 i s c h, sprawozdanie kasowe tow. Kl e i  n- 
b e r g e r .  Po krótkiej dyskusyi udzielono komitetowi 
absolutoryum. Tow. M i s i o ł e k  referował następnie 
o agitacyi i prasie  partyjnej, wzywając gorąco do 
rozszerzania pism partyjnych. • Tow. H a e c k e r  re fe­
rował w końcu o kongresie  partyjnym.

Kraków. W niedzielę dnia 8 bm. odbyło się tu pół­
roczne walne zgromadzenie stowarzyszenia zawodowego 
szewców. Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia i przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
kasowego, odbyły się uzupełniające wybory do zarządu. 
Następnie omówiono położenie robotników szewskich i 
wezwano obecnych do agitacyi za stowarzyszeniem. Po­
ruszono również myśl stworzenia organizacyi mężów 
zaufania po warsztatach.

Po walnem zgromadzeniu odbyło się poufne. Tow. 
C z a k i przedstawił zebranym znaczenie kongresu, ma­
jącego się odbyć we Lwowie. Następnie uchwalono do­
magać się we wszystkich lokalach Naprzodu.

Kraków. Stowarzyszenie kobiet pracujących odbyło 
swoje pierwsze walne zgromadzane dnia 8 bm. o godz. 
12 w południe w obszernej sali redutowej przy udziale 
przeszło 200 robotnic. Zebranie zagaiła dr Zofia D a- 
s z y ń s k a ,  poczem tow. dr M a r e k  w dłuższem prze­
mówieniu przedstawił zebranym korzyści i cele organi­
zacyi. Do zarządu zostały wybrane: przewodnicząca tow. 
Karolina M a r k h a u s e r ó w n a ,  zastępczyni przew. tow. 
Malwina G a r f e i n o w a ,  sekretarka tow. Jadwiga Kl e ­
m e n s  i e w i e z o w a, kasyerka tow. Marya P a j  ąk ó  w na. 
Zaraz po zamknięeiu /.gromadzenia zapisało siędo stowa­
rzyszenia kilkadziesiąt nowych członków, tak, że ogólna 
ich liczba wynosi już przeszło sto.

Nowemu stowarzyszeniu życzymy z całego serca po­
myślnego rozwoju.

Kraków. W  niedzielę 8 bm. o godz. 2 popołudniu  
odbyło się w sali redutowej z g r o m a d z e n i e  l u ­
d o w e .  Cała sala była  zapełniona mimo ogromnego 
upału. Zgromadzenie zagaił dłuższą przemową tow. 
E n g l i s c h ,  wykazując bezczelność naszych przeci­
wników, którzy z pow odu  naszej lojalności na  wie­
cach lwowskim, krakowskim i cieszyńskim, robią  z 
nas nieliczną garstkę aw anturn ików ; odtąd  będziemy 
n ieubłagani;  na każdem zgromadzeniu, gdzie tylko bę­
dziemy mieli większość, zażądamy swego prezydyum 
za wszelką cenę. Wybrano następnie  przewodniczącym 
tow. E n g l i s c h a ,  poczem tow. dr. M a r e k  dał p ra­
wdziwy obraz zajść na  wiecu cieszyńskim, a  tow 
H a e c k e r  napię tnował ła jdactwa i fałsze burżuazyj- 
nej prasy i postawił następujące rezo lucye :

I. Zgromadzenie dzisiejsze wyraża przewrotnej i 
sprzedajnej prasie burżuazyjnej,  która nie cofa się 
przed żaduem  kłamstwem i oszczerstwem, gdy chodzi 
o szkalowanie ruchu  robotniczego, najwyższą pogardę.

II. Zważywszy, że całe dziennikarstwo galicyjskie 
stoi na  usługach rządu i wyzyskiwaczy, że do ener­
gicznej i skutecznej walki z podłemi napaściami tej 
prasy daje się uczuwać konieczna potrzeba codzien­
nego pisma partyjnego, zważywszy, że te niskie n a ­
paści stają  się coraz bezwstydniejsze i gwałtowniejsze, 
zgromadzeni dziś robotnicy krakowscy uchwala ją  
wszelkiemi si łami dążyć do zamienienia swego organu 
N aprzód  na  pismo codzienne i obiecują rozpocząć w 
tym celu energiczną akcyę dla zebrania potrzebnego 
funduszu drogą z jednywania  prenumeratorów, zbiera­
nia składek i datków dobrowolnych przy wszystkich 
sposobnościach.

Mimo, że druga  rezolueyą natrafiła na  opór ze 
strony komisarza Broszkiewicza, uchwalono obie w 
całości jednogłośnie.

W końcu tow. M i s i o ł e  k objaśnił  znaczenie kon­
gresu lwowskiego i wezwał do licznego obesłania  go.

Entuzyazm na  zgromadzeniu był ogromny, oburze ­
nie robotników na łajdackich pismaków burżuazyj- 
nych wybuchało co chwila  w gwałtownych okrzykach. 
Myśl zamienienia Naprzodu  na  dziennik przyjęto burzą 
oklasków.

Kosocice (pow. podgórski). W niedzielę 8 sierpnia

popołudniu  odbyło się zgromadzenie poufne, na  któ­
rem sytuacyę polityczną omawiał tow. S u ł c z e w s k i .

W Woli Duchackiej' (pow. podgórski) odbyło się 
w niedzielę 8 bm. zebranie  poufne, na  którem prze­
m awiał  tow. K a c z a n o w s k i .

W Psarach (pod Trzebinią) odbyło się w niedzielę 
dnia 8 bm. zgromadzenie górników,'innych robotników 
i włościan, na którem tow. B a ł a  n d a  z Krakowa przed­
stawił niesprawiedliwe postanowienia statutu braetwa 
górniczego, które zarząd członkom narzucił wbrew ich 
woli. Przez dłuższy czas nie odbywało się walne zgro­
madzenie, które ma prawo wybierania zarządu, a mimo 
tego urzędnicy hr. Potockiego zarządzają wciąż groszem 
robotników. Wielu starszych górników żaliło się, że po 
czterdziestoletniej ciężkiej pracy dostali po 5 złr. mie­
sięcznie wsparcia. Obecnie urzędnicy rozdają do głoso­
wania na delegatów kartki, opatrzone liczbą bieżącą i na­
zwiskiem górnika. Jestto postępek bezprawny, albowiem 
statut i ustawa nakazują głosować kartkami, a więc 
t a j n i e .  Górnicy uchwalili wstrzymać się od głosowa­
nia na tak długo, dopóki zarząd nie wyda nowych kar­
tek i nie wyznaczy terminu wspólnego dla wszystkich.

Następnie wyszły na jaw prześladowania, jakich do­
znają włościanie od zarządu dóbr lir. Potockiego. Tam 
się w całej pełni przedstawia zachłanność, z jaką pa­
nowie do ludu się odnos/ą Z olbrzymich lasów nie sprze­
dadzą drzewa; leśny za byle gałązkę zdziera z kobiet 
okrywki i do sądu podaje; ściółki, do której gminy m a­
ją prawo, nie chcą wydać ani za pieniądze. Zwierzyna 
pańska niszczy zasiewy chłopów, a ei pod aresztem ni« 
mogą do niej strzelać w obronie swej własności.

YV końcu podano różne zażalenia:
Piotr Uracz, górnik, dostał reumatyzmu w kopalni i 

nie może nie robić; od 19 stycznia podał się do bra­
etwa o rentę; do dziś dnia nie ma, żadnej odpowiedzi. 
Ot, jak rządzą groszem robotnika.

We fabryce dachówek Melzera w Trzebinii panują 
przedpotopowe stosunki. Praca trwa od godziny 4  rano 
do 8 wieczorem z jednogodzinną przerwą. Środki ochron­
ne niedostateczne. Duszący smród ze smoły wielu już 
zdrowia pozbawił (n. p. Edwarda Gągolskiego).

Starosta w Chrzanowie robi wielkie trudności przy 
wydawań u półpasków. Każe czekać dwa tygodnie, kil­
kakrotnie przychodzić. Wskutek taj sekatury ludzie są 
narażeni na straty.

Biała. (Spóźnione). Dnia 31 lipca odbyło się zgro­
madzenie w M i k u s z o w i c a c h ,  a 1 sierpnia  w H u ­
c i s k a c h ,  na których referował tow. S u ł c z e w s k i .

Lwów. Na dzień 8 bm. zwołał tow. K o z a k i e w i c z  
zgromadzenie pod gołem niebem w Czyszkaeh koło W in­
nik w ogrodzie Kamasza, na którem chciał złożyć spra­
wozdanie poselskie. Na zgromadzenie to przybyło ze 
Lwowa kilkunastu członków jezuickiej „Jedności" i „Zwią­
zku chrześcijańsko-narodowego" z osławionym Bohdanem 
C z a y k o w s k i i n  na czele. Ta  "banda wyrzutków wraz 
z kilkoma kreaturami miejsoowemi, podbeehtanemi przez 
zarządcę dóbr ojców Franciszkanów w Czyszkaeh bra­
ciszka P a s c h a l i s a ,  którego za brutalność i wyzysk 
tyle razy piętnował Robotnik , wszczęła na zgromadzeniu 
wrzask, a komisarz starostwa, „szambeian" P r z y b y -  
s ł a w s k i  natychmiast rozwiązał zgromadzenie. Tow. 
K o z a k i e w i c z  wszedł z kilku towarzyszami do ehaty 
Łamasza, ale kilku z owej zgrai wdarło się do ehaty 
i rzuciło się na naszych towarzyszów. Z bójki wyszły 
obie strony nieco poturbowane. Takie zwycięstwo mogą 
sobie zachować owi szubrawcy.

Jeszcze się z nimi rozprawimy.

Z warsztatów i fabryk.
Baczność! Piekarze 1 Stanisławowscy towarzysze za­

wiesili bojkot nad piekarnią E. H e s s  la .  firutal ten odda­
lił przewodniczącego stowarzyszenia zawodowego pieka­
rzy, ponieważ nie chciał bić robotnika spracowanego 
i nie mogącego wykonać ciężkiej nienależącej do niego 
roboty. Wszyscy robotnicy wypowiedzieli robotę! Towa­
rzysze! Mijajcie tę piekarnię!

Strejk piekarzy w Warszawie skończył się zwycię­
stwem zorganizowanych robotników, którzy zmusili maj­
strów do znacznych ustępstw.

K R O N I K A .
Od komisyi zawodowej otrzymujemy następujące pi­

smo: Na posiedzeniu z dnia 11 sierpnia 1897 r. uchwa­
lili reprezentanci wszystkich organizacyj zawodowych 
wyrazić towarzyszom drukarskim, zajętym w drukarni 
związkowej, n a j g ł ę b s z e  u b o l e w a n i e  z powodu ich 
obojętnego zachowania się wobec brutalnego wydalenia 
z pracy tow. E n g l i s c h a  i M i s i o ł  k a za ich przeko­
nania polityczne.

Nadto uchwaliła komisya wezwać wszystkie stowa­
rzyszenia, aby natychmiast przestały abonowae Nową  
Reform (. — Wacław Pasławski, przewodniczący. F ran­
ciszek Czakij sekretarz.

Ostrzeżenie. Towarzysze! Ostrzegamy Was przed 
W a l e n t y m  C h r o m e c k i m  z R z e s z o w a ,  który 
był dawniej  przewodniczącym „Siły" w Rzeszowie, 
a obecnie spełnia  usługi szpicla i robi n a  robotników 
doniesienia do żandarmeryi i starostwa. J e s t  on z za­
wodu szewcem, obecnie zamieszkałym w Rzeszowie, 
średniego wzrostu, szatyn, z małym brunatnym  wąsi­
kiem. Obecnie pracuje  u majstra  szewskiego Pelclinga 
w Rzeszowie. Za denuncyacye został wykluczonym 
z organizacyi. Żaden uczciwy robotnik nie powinien 
mu ręki podać, tembardziej  zaś nie należy go dop u ­
szczać do jakiejkolwiek organizacyi robotniczej.

Komitet p a rty i socyalno-demokratycznej.
Statuty stowarzyszenia handlowców w Krakowie 

zostały wreszcie zatwierdzone przez namiestnictwo, któ­
re je za pierwszym razem odrzuciło.

Przed krakowskim sądem wojskowym stawało w ze­
szłym tygodniu 8 żołnierzy i podoficerów piechoty, 
oskarżonych o uczęszczanie do stowarzyszeń robotni­
czych. Jeden  został uwolniony, s i e d m i u  s k a z a n o  
n a  a r e s z t  g a r n i z o n o w y .  N a j w y ż s z a  k a r a  
w y n o s i  5 m i e s i ę c y  z p o s t e m  2 r a z y  n a  t y ­
d z i e ń !  Nadto podoficerów z d e g r  a d o w a n o .  W p o ­
dobnej sprawie siedzi jeszcze w aresztach wojskowych 
w śledztwie około 20 żołnierzy.

Za to, że ten lub ów zaszedł do stowarzyszenia, 
gdzie są jego bracia, krewni, przyjaciele, nie wiedząc 
nawet,  że to jest  przy wojsku zakazanem, ponieśli tak 
straszną karę. Oto owoce tajnej procedury wojskowej, 
uniemożliwiającej wprost obronę oskarżonemu, który 
bez adwokata,  nie mogąc się nawet uniewinniać, pada 
ofiarą błahych, częstokroć nieprawdziwych denun- 
cyacyj.

W Szczakowej aresztowano przed tygodniem tow. 
B e d n a r o w i o z a, który do dzisiejszego dnia jeszcze 
pozozostaje w więzieniu śledczem.

Antysemicki poseł Mittermayer, którem u u d o w o d ­
nili socyaliści kradzieże i oszustwa, złożył m anda t  
pod naciskiem partyi antysemickiej, którą  już zanadto 
kompromitował. Zrobił  n a  tem świetny interes. An­
tysemici zapłacili m u za złożenie m anda tu  fi.000 złr.

pod warunkiem, że wyjedzie der-Ameryki. Z góry do­
stał 3.000 złr., drugie zaś 3.000 otrzyma w Nowym 
Jorku. Niejeden krakowski Mittermayer cieszyłby się, 
gdyby zrobił tak świetny interes ..

KOMUNIKATY.
Ctowarzyszenie robotnicze „ZGODA" w Brodach upra- 
O  sza Towarzyszy i bratnie stowarzyszenia o książki 
do biblioteki.

W krótce wyjdzie z druku

JCalendarz 
Robotniczy

ROCZNIK VII. NA ROK 1898.

Będzie on zaw ierał oprócz kalendarza rzym ­
sko-katolickiego, grecko katolickiego, ew angie- 
lickiego i żydowskiego, kalendarzyka rocznic 
historycznych i m nóstw a artykułów  poucza­
jących, wierszy i opow iadań najw ybitniejszych 
polskich pisarzów  socyalistycznych, oraz pię­
knie w ykonanych rycin, także bardzo bogaty 
dział inform acyjny, zaw ierający następujące 
now e u staw y : przem ysłową, podatkow ą i now ą 
procedurę cyw ilną, popularnie zestaw ione i 
objaśnione.

K alendarz R obotniczy będzie n a j p o ż y ­
t e c z n i e j s z y  ze wszystkich kalendarzy pol­
skich d l a  k a ż d e g o  r o b o t n i k a  i r o l n i ­
k a  w G a l i c y i  i n a  Ś l ą s k u ,  a także i w  
innych częściach Polski. Dlatego nie zam aw iaj­
cie, Towarzysze, innych kalendarzy, jak  tylko 
K alendarz  R obotniczy, który i dość wcześnie 
wyjdzie i będzie co do treści najodpow iedniej­
szy i bardzo tanio będzie kosztował.

Cena egzem plarza 25 ct.,
z przesyłką pocztow ą 30 ct.

Zam ówienia i pieniądze należy nadsyłać 
do adm inistracyi N aprzodu  lub Praw a L u d u  
w  Krakowie (ul. F loryańska 55), abo Robotnika  
we Lwowie (Pasaż H ausm anaS), albo Równości 
w Cieszynie (Saska Kępa 22) o ile możności 
jeszcze przed dniem  15 sierpnia.

Kto zamówi większą liczbę egzemplarzy,, 
ten  otrzym a opust w  cenie.

N akładem  w ydaw nictw a „Krytyki"
■ w y s z ł y  ś w i e ż o  z; d.rw_lwoL n a s t e p i z -  

j ą c e  "b ro sz -u - r - y  z 
lOa:. S jo f i a .  ^ )a .s z ;37-r is ls :a .:

P R Z E D  JU T R E M
Współczesny ruch kobiet wobec kwestyi ro­

botniczej.
ODCZYT. — Cena 25 ct. "TPE 

Dr. IGNACY SUESSER:

Cenzura teatralna u nas.
O D C Z T T .  — C e n a  2 5  c t .

Skład główny w księgarni L. Zwolińskiego i Sp.
L><> n a b y c ia  

w adm inistracyi „Krytyki" i we w szystk ich  księgarniach .

Towarzyszu!
Jeśli chcesz być dobrze ogolonym, 

ostrzyżonym lub ufryzowanym, to idź do tow.

KUPFEUA
n a ulicę W o ls k ą ,  Ainmcr 1.

Wszelkie g a z e ty  robotnicze są tam do 
czytania. g - d

K to p ‘i ‘

X a j h ] ^ n  "

Wszyscy
którzy lubią napój smaczny i chcą 

. być zdrowymi i oszczędnymi.

YOSLAU m ie j s c e  k ą p ie lo w e  n a  p o ­
łu d n io w o - z a c h o d n im  s t o ­
k u  L a s u  W ie d e ń s k ie g o .  

Akwatotermy 24° C.
Kąpiele i kuraeye mineralne:

m leczne 1 so lne  przeciw chorobom  kobiecym, 
hysteryi, liypohondryi, a n e m i i ,  chorobom 

systemu nerwowego.
E l e k t r o -  i h y d r o t e r a p i a .

Codziennie koncert orkiestry kąpielowej.
M ieszkania w hotelach :

H A L L M E Y E R , BACK, Z W IE R S C H U T Z , 
COMMUNAL, W ITZM A N N  sen., 

W ITZM A N N  ju n . etc., 
a nadto  we w illach i dom ach pryw atnych. 

Lekarze kąpielowi:
Drowie F . K r is c h k e , J .  V e n i n g e r .

Sezon trw a  od m aja do października.


